Uznaję bowiem moją nieprawość, a grzech mój jest zawsze przede mną (Ps 51, 5)


5. Aby nie zranić najczystszej Miłości
Każdy, kto narodził się z Boga, nie grzeszy (1 J 3, 9)
„Moje dziecko, ty zawsze jesteś przy mnie i wszystko moje do ciebie należy” (Łk 15, 31). Tak zwraca się miłosierny ojciec do starszego syna, pełnego goryczy a wręcz gniewu na widok dobroci okazanej młodszemu bratu. Innymi słowy: „Posiadasz największy i najcenniejszy skarb – jesteś moim synem. Czy potrzeba ci czegoś więcej?”. To właśnie ten skarb miłości ojca muszą na nowo odkryć obaj synowie. Młodszy wzgardził nim, gdy odszedł. Starszy, choć pozostawał w domu ojca, tak naprawdę nigdy go sobie nie uświadomił i nie cenił. 

Kiedy syn marnotrawny postanowił wrócić, zrobił to, jak się wydaje, ze zwykłego wyrachowania: było mu źle, gdy tymczasem najemnicy u ojca mieli pod dostatkiem chleba. Prośba: „Uczyń mnie choćby jednym z najemników” (Łk 15, 19) płynie bardziej z troski o sprawy przyziemne, niż z tęsknoty, by na nowo stać się synem. Szansa, że odnajdzie utracony skarb dziecięctwa pojawi się wtedy, gdy sponiewierany i upokorzony, zepchnięty na samo dno nędzy, znajdzie się w ramionach ojca. Gdy zobaczy go wybiegającego mu na spotkanie, gdy dojrzy w jego oczach łzy bólu i zarazem radości, gdy wbrew najśmielszym oczekiwaniom ojciec ubierze go w najlepszą szatę, włoży na palec pierścien synowski i przygotuje ucztę – wtedy może odkryć na nowo najcenniejszy klejnot: miłość ojca. A wówczas także dotrze do niego, jak wielkie zło się dokonało, gdy nią wzgardził. I zrozumie co trzeba zrobić, by wszystko naprawić: wystarczy, że pozwoli ogarnąć się na nowo miłości ojcowskiego serca i już nigdy nie odejdzie, nigdy nie przestanie być synem. Jeśli to wszystko się dokona – jego winę będzie można nazwać szczęśliwą (1). Bo jego oczy w końcu otworzyły się na prawdziwe szczęście, którego wcześniej nie widział. Gdy tymczasem starszy brat, mimo że stale mieszkał w domu ojca i pozornie był bez winy, jeszcze go nie dostrzegł. 

Największym złem w postępowaniu młodszego syna nie był wcale nierząd czy rozrzutność – ale ślepota na miłość ojcowską, życie tak, jakby nie miał kochającego ojca, jakby go nie potrzebował. Miało to o wiele poważniejsze skutki niż cierpienie, którego doświadczał na obczyźnie, gdyż spowodowało swoistą śmierć duchową – „brat twój był umarły” (Łk 15, 32), powiedział ojciec do starszego syna. W ramionach ojca syn mógł się przekonać, że jego synostwo jest dla niego niekończenie cenniejsze niż majątek, który roztrwonił.
W rzeczywistości taka duchowa śmierć zagościła w sercach obu braci, tyle że w inny sposób. Młodszy syn odchodząc nie rozumiał, że rani ojca, bo nie poznał w pełni jego miłości. Starszy syn stanął praktycznie na krawędzi buntu, bo również nie rozumiał ojcowskiego serca: bólu z powodu utraty syna ani radości z powodu jego odzyskania. Czytając przypowieść nie mamy pewności, czy i on nie odejdzie. Ostatecznie tym, co może zatrzymać pierwszego i drugiego w domu ojca już na zawsze, i uchronić przed kolejnym odejściem, jest świadomość, jak bardzo są kochani, i jak wielkiej udręki doznaje serce ojca, gdy jego miłość pozostaje bez odpowiedzi. 
Nie zrozumiemy miłości Ojca niebieskiego ani tego, jaką ranę zadajemy Mu naszymi grzechami, dopóki będziemy mieli fałszywy obraz Boga. Opiera się on na przekonaniu, że Bóg kocha nas, gdy jesteśmy dobrzy, natomiast gdy jesteśmy źli – przestaje kochać, a za to upomina i karze. Ale Boża miłość agape jest inna niż miłość ludzka. To miłość, która zawsze pragnie się rozlewać, zawsze pragnie dobra. Pragnie, aby jej dzieci również kochały. Natomiast nigdy nie szuka korzyści dla siebie. Kocha więc nawet grzesznika – aby go przemieniać. I właśnie dlatego, że kocha, nie zgadza się na zło i grzech, ale pragnie je wykorzenić z serca. 

Bóg potrafi wykorzystać doczesne skutki grzechu, aby pomóc nam odkryć Jego prawdziwy obraz. Gdy poranieni wracamy do Niego, nawet jeśli nasze pobudki są tylko egoistyczne, On z miłosierdziem i ojcowską czułością przytula nas i wszystko naprawia. Nie jest surowym i bezwzględnym sędzią, za jakiego wcześniej Go uznawaliśmy. Każdy powrót jest szansą na przewrót kopernikański w naszym życiu: Gdy pojmiemy, jak wielka Miłość pochyla się nad naszą nędzą, już nie będziemy chcieli od Niej odchodzić przez kolejne grzechy. Wcześniej być może powstrzymywała nas, podobnie jak starszego syna, obawa przed bolesnymi skutkami zła. Teraz obawiamy się zranić najczystszą Miłość. A jeśli nawet przytrafi się nam grzech, to będziemy wiedzieć, jak bardzo ta Miłość cierpi, a wtedy natychmiast wrócimy i będziemy żałować – żalem doskonałym. 
Gdy przychodzimy poranieni do konfesjonału, w naturalny sposób oczekujemy, że kapłan pomoże nam rozwiązać nasze problemy. Jednak nie zawsze tak się dzieje i wtedy możemy być rozczarowani. Ale czy rzeczywiście zawsze chodzi o to, by rozwiązać problem? O ileż ważniejsze jest to, by znowu poczuć się dzieckiem Ojca! On tylko dlatego dopuścił problem, bo potrafi wykorzystać go dla okazania nam pełni swojej miłości. Zaś kapłan ma nam w tym pomóc i to jest jego najważniejsze zadanie.
Aby odkryć najczystszą Miłość, nie trzeba grzechu i płynącego stąd cierpienia. Święci zgłębiali tajemnicę Miłości kontemplując krzyż Chrystusa. Św. Jan Paweł II napisał, że ten, kto prawdziwie spotkał miłosierną miłość Boga nie może żyć inaczej, jak stale się nawracając (2). Tylko miłość – a nie strach przed cierpieniem i karą – najskuteczniej popycha do autentycznej przemiany, poprzedzonej trudem uznania grzechu i głęboką skruchą.

(1) Katechizm przestrzega, że nigdy zło nie staje się przez to dobrem, KKK 312; (2) Enc. o Bożym Miosierdziu, Dives in Misericordia, 13.
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